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Pism o bezpialne, wyctiodzęce ra* na 
ty d z ie ń  J " ' * y  I ' r n r i i c e  wiadom ości

krajowych i zagranicżnycl.

iVa a r ty k u ł piana Albiń& łió h n a  s ;I ^
pod tytułem: ,

i, Próba narzędzi rolniczych odbyta w d. 3 5  czerwca 1 8 5 8  r, 

g patach.- folwarlia Wajwrzyszewa.4* '

Już to przeszło kwartał czkśu upłynęło jak  pod  tym tytułem  
pokazał się artykuł rzeczonego wy że j  pi KohUa, a- dotąd jeszcze 
z’adnej inu Da niego odpow iedzi nie dałem. Otóż główną, tego przy­
czyną było: że mając dla poratowania zdrowia w yjechać za gra­
n icę, ćzęść dopiero artykiiłu tegch w Przeglądzie rolniczym w y ­
chodzącym  przy K ronice przed Wyjazdem przeczytałem ,!«  o re­
szcie dow iedziaw szy się  tylko z ust przyjaciół; postanowiłem  rzecz 
tę czasowi beż odpow iedzi zostaw ić, dopiero w  pow rocie moim 
przez Kraków, nieprzewidziany wypadek zdarzył, i e  tai wpadł 
w  ręce T ygodnik rolniczo-przem ysłow y, w ydaw any przez C. K. 
T ow . gosp. roi. K rakowskie, i w nim to samo sprawozdanie przez 
p. K obna, z inałemi bardzo odmianami powtórzone. Przyznaję z’e 
w  pierwszej chwili po jego przeczytaniu, smutnego doznałem wra-

rzęcz cała wyjaśniła mi się najzupełniej. Poznałem źe p. K obn b ę­
dąc zapewnie szczerym przyjacielem p. O strowskiego (chce albo­
wiem przypuścić iż żadnych ze strony tego ostatniego nie było 
knowań) w ziąw szy mnie za fabrykanta, zląkł się w idać ażebym  
swęm i pom ysłami, niezagzkodził w sprzedarzy narzędzi rolniczych  
wyrabianych w Poznaniu, a przez pośrednictwo p. O strowskiego  
sprzedawanych w W arszawie, i postanow ił siłą całej w ym ow y, 
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na ja k ą  ty lko  m ógł się zd obyć , b ron ić  z ag ro żo n y ch  w jego m nie­
m aniu  korzyści p rzy ja c ie la , jak im  b ą d ź  koęztein ze sw ej s tro n y . 
S ądzi! źe napisan iem  a rty k u łu , k tó rego  całą  tre śc ią  je s t bezw aru  n- 
k o w a pochw ala , w szelk ich  a w szelkrek  narzędzi jak ie  ty lk o  p. 
O stro w sk i sprzedaje , a  b ezw ag u n k k M  paganS  w sz e lk ic h  innych ; 
a obok  tego podanie w śmieszmtóść, rów nież W szystk ich  m oich p o ­
m ysłów , inajfałszyw sze.w iejA i z a ih  rnoićh p rzew rócen ie , śm ierte l­
ny cios im zada. Źe p o ^ m t  -najszezerszej chęci, nie m ogę w tern 
sp raw o zd an iu  niedbpątrzfeć, 'i| celu au to ra , przedstaw ienia  całej 
te j rzeczy c z y t a j a #  publiczności w fałszyw em  św ietle, za n a jw i­
doczniejszy dow ód p o s i p c  może, sam o d a tt  i num erów  p o ró w ­
nanie, z ktoregO m aj o czy wiści ej się pokazuje ja k  p . K o b n  z ro z ­
pow szechnieniem  i przesłaniem  przygo tow anego  przez siebie niby 
sp raw ozdan ia , sp ieszyć  się m usiał, k iedy  w 26 Nrze- T y g o d n ik a  
k rak o w sk ieg o , a zatem  w końcu czerw ca, lub  ćo najdale j, jo .d o -  
b n ie ja k  i w P rzeglądzie ro lniczym  3 lipca , w y d ru k o w an em  juz  
zosta ło  w K rakow ie, op isan ie  tego co się przed k ilku  d n iam i bo 
25 czerwca,ij>od W arszaw ą  odbyło . ( \ )  Z kądźe ten  n iepo rów na­
n y  pośpiech , z k ąd  ta  skw apliw ość, by  sw ój a r ty k u ł pow yżej w y ­
rażo n ą  treścią , po w szystk ich .R edakcjach  w k ra ju  i zagran icą ro ze­
słać? nie mogę p rzypuścić  żadnym  sp o so b em , aby  p rzyczyną tego 
b y ć  m iało  w ysokie zarozum ienie, iż p ism o to  tak  w ielkiej je s t 
wa<d, że au to r jeg o  n iezrów naną k rz y w d ę  w yrządzi każdem u, co- 
b y ° o  później dop iero  z pow blńego rozg łosu  p f iin jto  jego  p o w ar .
d z e °  gospodarczej p rzeczytał, a w ięc  naturaln iejśzym  nierów nie
sposobem , m uszę sobie w ytłum aczyć ten  fenom en. O to po p ro s tu  
a u to r  a rty k u łu  chciał p rzedew szystk iem  b a rw ą  śm ieszności o to ­
czyć imię moje, aby  skoro  późniejsze sp raw o zd an ia  gazet bezstron- 
%yińh8nadćj^ąj'>h m ięd zy iib a^ '« p liraw o zd an ie i.o « o iy . pow agę,, pp-., 
b liezną  noszacejT--.-ho.-czh)nka .Komitetu. n a s z e p d E ^ Ś ^ ^ ^ S ^ * ,  
ń itóćgo J W . H tab ieg o  W alew sk iego , k tó ry ijedyn ie  w  tym  o e lu b y  
'ih tkhtow he p ró M h  narzędzi moich, b y ł z g rona  K om itetu  delego- 

ihó’w i^p h licżn o s 'ć 'ju ź  przez p ry zm ętzu co n ej przez a u to ra  
śm ieśzńbśdrm nić sąd z iła . K ilka n iezgrabnie  w trąco n y ch  tu  i  o W  
d ii«  nibjr pbćhw afeptaoy  m ojej, czyż nie czynią  je j śm ieszniejszą, 
■ieszcze w befctćfr 'nieśw iadom ego czytelnika? bo i ńa cóź mi rze- 
ć iy w iśc ić  p ra W w k ć h a lte j d ro d ze  dalej, jeżeli p p  la ta c h  k ilkuua- 
tiiua  z a d n e 1tla i« ęd z i«  pom ysłu  mego, ja k  to  szanow ny  au to r a r ­
ty k u łu  okazał, ó a  nic się obecnie zd ać  n ie  może, i z żadnem  innem  

•pbróWnania* *ii&  w ytrzym a? sndoUI .q ybgia  m slsfls eiżf
,n i' Bezwiątpienih ■ ła tw o  je s t  w prow adzić  w  b łąd  nidśw iadonią 
ińlćjscOW ych' okoliczności publiczność, a le  te ź d  Wy w ieść j  ą  z b łę-
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f ł j 'T y g o d n ik  ro ln iczy k rakow sk i o trzym ał przez m oje po- 
średnictw o, beż w iedzy p. K o b n a  jego  sp raw ozdan ie , a o trzym ał 
d la  tego że ja k o  Członek korrespoudeid  T o w arzy stw a  k rak o w ­
skiego d rukując a ftjjk u ł b, J^phną, W piśm ie ów cześnie przeze- 
m nie .redagow anem , w ierzyłem  w jego  słuszność iw  m iejsce sw e­
g o  źakom unikow ałem  gpbA-wozdknie 1 p. K ohna T o w a rz y s tw u  
K rakow sk iem u. snxofl y; d: yn fiithn  •

A dam  M ieczyński 
b . R ed ak to r P rzeg lądu  rolniczego.

d u ja ie ;tru d n o . P o k a z a ć je j ty lk o  po trzeba  o d w ro tn ą  m edalu  s t r o ­
nę, a zd ro w y  i p ro s ty  ro z są d e k  w y d a  sp raw ied liw y  w yrok: tego 
więc w vrdku  od  publiczności oczekując, z kornem  czołem  zaw cza­
su  i bez żadnej ap p e lac jf jego  się orzeczeniu po d d a ję , a ty m cza­
sem chcąc zrożhąiia lszą inóją odpow iedź uczynić, słow o w słow o 
p rzy taczać  będę u s tę ^ ó S p ra w łw d a n ia  tw ego autorze! i kolejno 
na  ich  szczegóły o dpow iadać . R ozbiorydąarzędzi k tó re  z memi nie 
m iały  ryw alizacji, o ile te 'W  zak res  j^żek ręcen ia  k tó re j z m ych 
m yśli nie w chodzą, pom ijać będę w  zupełności, pozo staw ia jąc  
rzeczyw isty  sąd  tym , co ich  w p rak ty ce  używ ają  u siebie. Zaczy 
n,am w ięc od w stęp u  k tó ry  brzm i ja k  następu je :

„ Ju s titia  enim es t m ater, et regina v irtu tu n i om nium . C hw ała 
Bogu! obudził się przecież k ra j nasz, choć częśc iowo z długiego 
le targu , w k tó rym  by ł d o tąd  pog rążony , i k tó ry  go zepchnął ze 
szczebla, na k tó rym  daw niej s to jąc , p rzew odniczy ł ludom  ro ln i­
czym E u ro p y .“

,,Cieszym y się serdecznie ju trz e n k ą  o budzonego życia i na 
dzieją lepszej p rzyszłości, a za  nieom ylne oznaki poczytujem y: 
T o w arzy stw o  ro ln icze w ro k u  bieżącym  zaw iązane w K ró lestw ie, 
w ysta  w y zw ierząt dom ow ych, ruch w lite ra tu rze  agronom icznej, 
p ró b y  o d b y w ające  się z narzędziam i rolniezem i i; t. d . •,

W sp a rty  zaś je s t  ten ru c h  przez rozm aite  zak ład y  w K ró le ­
stw ie, mianowicie: przez zak ład  ro ln iczo-przem ysłow o-leśny  p 
Q strosk iego  i spółki, w W k rszaw ie  przy  ulicy R ym arsk ie j w p ro s t 
K om m issji Skarfm  ó%ystujący: za g ran icą  przez fab ry k ę  m achin 
ro ln iczych p* H  C egielskiego w  Poznanju  ze w szech m iar u ła tw ia ­
jąceg o  postęp  ro ln ictw a. On to  zakładem  swoim  je s t p raw dziw ym  
reprezentan tem  przem ysłu  krajow ego, albow iem  niety lko  że w y ­
rab ia  narzędzia ro ln icze p o d ług  pierw szow zorów  zagranicznych, 
gdyż u niego narzędzia  nie są  droższe ja k  w fa b ry k a c h  zagrahi- 
cznych, ale nad to  p rzem yśłiw a n a d  w ydoskonaleniem  narzędzi, 
ja k to  będziem y mieli poznać sposobność . P a n  H . Cegielski w  P o ­
znaniu je s t  p raw dziw ym  przem ysłow cem -krajow ym , a rzeczyw i­
ście go w spiera  w ty c jiz a m ia rac h , .d o m h ą n d lo w y  P- O stro w sk ie ­
go i spółki w  W arszaw ie.

„Lecz p rzy stąp m y  do rzeczy i  p rzypatrzm y  się prób ie  o d b y -
"?ef rl? h , czerw ca r . b ^ n a
go do In s ty tu tu  Głos po d a r s t  w a  w iejskiego i IćsSićtw a w  M ary- 
móncie. Gzegóźj żądam y i ż ąd ać  musienąy pp narzędąjąch  - ro ln i- 

'Czych? 1 Ż ądać,m usje ipy  iż b y vb y ły  dob rze ,zbudow ane, -celowi z u - 
..pełnie odpow iednie, a  obok  w szelk iej,jąpcy. ąajnąniej ;w,y^,ąjg,ąły 
.siły, t a k  ze js tro n y  człąw jęką, j a k i  ze s tro p y  byd ła  pociągowego. 
T rzym ając  ;się ty c h  .zasad  sądzić  będziem y narzędzia, k tp re .n ąm  
p . O strow ski przedstaw ił, k o n k u ru jąc  w tej p n ó b ię n a r z ę d z ia m i  
p. C ichow skiegp,. k tó ry  sam b y ł obecny tej p rób ie  i g o rą ą o  za 
swem i narzędziam i przem aw iał, ja k o  t e ż z  nąpzędziam i atareip i 
będącem i jeszcze pp części w użyciu w M arym.opcie.“

D aleki jestem  od  ujm ow ania w czem kołw iek p o ło ż n y c h  
zusług, przez czcigodnego ziom ka z P oznan ia , z k tórym  ninięj.ązy 
rozbiór najm niejszego zw iązku bezpośredniego niem a i pijee. nie 
może, ale nie mogę uiewjdzieć w w yrażeniu  się p , .K ohna, w ido- 

i cznej stronności do jed n e j p rzyw iązanej osoby  dlatego , źe ta  je-
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dynie sprzedarz swych narzędzi p. O strow skiem u poruczyła. i a/i
SSf&i? • lfSQX’j
ktprego nayr^^a^Flgihi^ag^^fij^^i^yajj .^ jg ip i^^enj-jSpraw ozdaniu  
prób nie pominięto, sprzedaw ał narzędzia rolnicze nie Poznańsbie! 
ąje ;Bohrownickiego,. Lipskiego,, lub
Goętkiego, to niewątpliw ie ich właściciel owo miano prawdziwego

, a w óeołgi o u sihefilw iesi 
-*0 *ał$tS J^ i^ h W M c fo ir^ /S '
za sw em j.pn^F^^}A ^jB P 5 ?ó?ę%wiS 9 ic f F ^ y ę’ :;z® jakkolw iek 
lęki.’ j j g^ pjąmzgrn ig^ją, m ^y ^iPfii?clk\>?w i

ś i f i p , § f Ą}|jtjj}Q(*ni-?)®
5 i^ f i ł ; f 0 itBMP)Wi°w 4 % ^ !: "hP/lit?;! i lu ^ ^ l f f iĄ i^ l
dąc rolnikiem, odw ażył się w y stęp o w ać  z narzędziam i, o któ_

przekonania: p rzy p u szćza jąc-j^ jj^^ż^ iż  ^ |m jC złow iek  o^of^fm  s i9

ja szcze ,, .i w t5L Poza*$W3i e0e łó S l™ § ’£ (P r:§u f *?i r a êm s0 ^ i e ^ a °^°-j
ejP;bjaśnięnia,.!jco19 .ao ro jn icy  ujdadówł

i ^ i i i g ^ Ś f K  łs iu f# * ęfio łn(im ^?v/ s-fexq iPeTs° o S am all
i  p jtd i j  £ 00  ćsfisfat®m P^olrczne z nffej s tró j

W ^śóli5>aiWW^ e ły % ^ ^  fąjn /* ? c r^ e’

jRS&SISP v ez w yjątku m [_wyporne, j a  przystępu-

‘̂ n b e s  ®aaD Ś®z a  t a k
mowj:nj3j w ui,jBj o3.v.t{ ^ b  o jto  jtdiv/loHQo low eu jsxs joxs i as o sou am f 

„Inaczej rzecz się ma z obsypywaczem  p: C icnow skiego, cie.
-SfflOfJ ftiiSUuf Hy*lU^ol [9UuBS \ou  U81U N'.'lll -i >jlWMfl I
szy nas ze. J.uz obywatele ziemscy: przem ysliw ają nau popraw ^ 
narzędzi svvoicli, albowieii^to, n&rcf wrofży ze przećiez v?̂  
śęi g (^okkich. .narzed ziap h . rolniczych ifiówa ftę9zi§!c 0 ŚŚ^¥jflko; 
początek ale początek poważny, i krok wieHftsaB' flohrftg&^h&S-j 
chaj Szanownego ziomka sąd nasz nie zraza, k ry tyka spraw iedli­
wa autorów dzieł, doprow adza do ich w ydoskonalen ia. O bsypy­
wacz dzi(ś n a ^ ^ tz e d s ta w io p ^  z^ ^ m er^ M ^^ lftd ^ iiiłid h en h e jm . 
skim‘ rów nać sie feśz.cW nie^moSe^iw^dS^tffilWSłcSirfkiiWbflty^y-

,,O dpądn ie Gego w suw alne 1 wykuwame1, Hie’śązab ezp te 0 z©-j 
pe.,o4  w pływ u ': niekorzystnego jak i na m óże^nić.j
uw aga robotnika" i* S |a i e |o ^ ^ p |^ S s l a ł w | |^  rękfójttię tćj-dókła-: 
dności jak ą  nam dają oba jego ryw ale; k ied y  bowiem u obsypy-

jk r'16i^ ^ B Ł ^ d4 f 8 ifftl&f s $ # 6 ltodtkpięrw-j
szej o d k lad n icy , aby drugą o tyleż tylko wysunąć Inb wsunąć.

•in m u ł fis ase7r6S£łse yifisaia.finsyssjaasla- ad&_jfamrd£iawiaiiutab I

tylko pół m iniTty^wynosilaf ^fo jdyl* w j^z^e^'g^^fefilda'tiiiesdlfe^-j 
dzieiny i -  m inut: czyfl .blikko jeden liwÓdiićłiiścŻasłii Leć z j  ek z-C? 0  

m nić i sza o to, 'a lijow iem 'to 'n ie L a rd ih  wlblć^dBdć-kW^zSs^aeitby,: 
t  ,e c l|C rs^a°ze sam owolą M d ^ fe K k r^ y fe^ a iP liira ćy e b o p y ab a - 
wi- nas możs godzin
ca będzie ńiedokiadna.(l) Albowiem ten obsypyw acz dwie jes zcze

j3T>/iiff 1?•> oMjLL -*1 ^ '’** ‘B on iw oj ss&Htsx b&im ł4*uiB8 .̂t hisodt

(1; tfstęp  tijn o mindta ch przez E e d a k to fa . ;Tygodnikaćwy-

cierpi wady, porusza w praw dzie dokładnie ziemię, lecz;.odkladnir 
ęą kiedy są w sunięte, nie w ywierają już żądnego wpływu a ziemia 

i i  jSP?>d;a ̂  11 a zad ,t p.dkładni gei;ząg;,w yąJj#ję£e
strychują raczej redliny niz obsypują, albowiem bez wygięcia nie 
pozw alają się powoli ziemi wzruszonej usypać. .

■fik// oPg£BJ.YfflE8>^jiyi fiWftogzejnaietpQiprzeczytaqiw atnpcki-yrrf 1 M  
lego  tw ego a^ty ku.lu'ix; ani ja sam, arii,-Jłw.aźoi czytelnicy, zapewne  
w  szczerość tyyęj radości, nad prKemyśliwaniem o barzędjziaćłi 
rolniczych, pyzez obywateli ziem skich'nie uwierzą^, ^datuai ijwj® 
0 krytyp.0, ; nątom iąst je s t  sprawiedliwe, ,ale w ogólnej tylkóezarRa-- 
dzie, Skoro przez, krytykę rozum ieć będziem rozbiór pońiie^ęJny? 
zarówno z zasadami teorji jak i praktyki zgodny,,, % w.kąŻ^ffiCr.ą- 
zie.jW eąlęm znącgeni.ątęgo wyrązu^bezstroDpy i^sumietiny, to 
jest,nigdy, żadnej osoby, ale ąamg, tylko r^c^  . mający,ną w zględzie  
to najmniejszej pi,ę ^jęgą-^afpliytą^tj^gei^odgbąąrfeĘytyką^isfąge 
anłanki ffp^ieyan ego,, .pro w ^ z ić  ^ ^ ^ g f iy jg l^ e jr ^ f ik f t f iR ło s c i . 

;i« osAle; gdzięż jest ten któryby się ośmieli^: ,sząno,wny: autorze, 
tw.e:Sprąky^.sdąnięifąbJ% kęL l^% lPA3W#ęrv-,§prĄ}Yóiz'dągjje, yy.^órfigr

i&Mbm fynif
byx g i ą y y s y ^ ą j d \ F i 7 j sP

■ a% qzy s t§ ::g r j  $  yyazg 5̂ ,/yb § 5  &Um° iś M ę£!?b f |§  § ° j-fjffr
jfg^piąj gr9d^¥;4l4?-?zr?<2,PFa.^ i !P z ^ ^ a ł tó ? iw I9X-ivAe^

ao .iJaof)^ irlsand. s aofitfiiąyw awleil odlyi teĄ 
■«p»v/0 Cfi(j^femLą#yz)l^yj8 QWinęig/ófe% atjtfn H^ygu.warh deskj, 
wnież .moi parobcy nigdy jeszcze nie, brali, i dla, tego jeżeliby  na- 
wet (co widoczną jest niedorzecznością) . ijzas łożony na.j^dnorą,- 
zową regulacją narzędzia, zasługiwał na wzgląd choćby najmniej­
szy, to niewątpliwie obsypywacz ten m niśjby go od każdego in- 
Jiegójpb,tr.?eb,ował.; .Góż zątąią pflyYLeny, sza^v y jg ^^ato jz^  o jtsp ^  
>}kj m inutach straconego, ęiiesiąC jpąaj^^ Ę ię ^ d ^  pe

_j?ijąnych my^fi-jtyjaSBSfe^hjPłPSyieSŁfięigóSfiS^Fft^^ii^liBi^*®
ji,p, m ych sąsiądó-y?,,Mięąłe'jcv innyj^pp^ójppcgpiagiy^łąt^^g u p ra- 
p f f f iB pjp%hi>3©to...JW|flroatuf<i.^Wifiąąnpg m orgów
które narzędzie dziennie obrobić, może, a sekundy, mlouty, ani 
kw adranse nawet, w żadne wyrachowanie g nas pię wchodzą, ^ani 
ich b(^R®.ftdWW)kif}ii^hi-!^a''jfM ai0.%lFyjPJ9lĉ I4,>>ija :̂ Pw gł-osz co 
to od czasów Ghfys.tusą Pana, mjljony do tej chwili by, przyniósł, 
pddać.yiie można. ,Zwracam przytem uwagę autora, że skoro raz 
strątę ązasu oblipżyl: na l S ^ j n u t  miesięcznie, dla czegóż potem 
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szania ziemi, a nadto dziękuję nawet za użycie wyrazu strycho- 
wania redlin, który to wyraz nie na naganę, jak  szanowny autorze 
chciałeś ale na karb rzeczywistej zalety tego narzędzia kładę. S try- 
chowanie to albowiem najlepszym jest  dowodem, źe poruszona 
dobrze i w wielkiej massie ziemia, nie zostaje ugniataną przez od- 

kładnicę, formując na oko kształtne a twarde redliny, jak  to wła­
śnie czynią inne w tym rodzaju  narzędzia, ale skruszona i miałka 
o b s y p u j e  doskonale poboczne krzaki. Że się wznosi i spada, to 
najmniejszej nie ulega wątpliwości, ale należało dodać, źe wzno­
sząc się na środku spada na boki, w to samo albowiem miejsce 
żadnymby sposobem spaść nie mogła, układając się wedle n a tu ­
ralnego prawa pod kątem 45.

Dalej idzie krytyka pługów, którekolwiek z nich tylko przez 
p. Ostrowskiego sprzedawanemiuie są, rozumie się nieodpowiednie 
celowi, a między innemi sprawozdanie tak mówi:

„Bierzemy tu zaraz pług p. Cicbowskiego któ ry  mimo kor­
pusu żelaznego, pokrewieństwa z poprzedzającym wyrzekać się 
nie może. Jako pług dw ukdleśny przedstawia większe tarcie, a 
w ię c  juz z tego względu potrzebuje więcej siły pociągowej. Lec* 
nie zważając już na to, ma ten pług wadę ważniejszą, regulator 
w  kształcie zębów dó grządziela przybity, da je  wprawdzie mo 
źność zagłębiania gó dowolnie, lecz regulator szerokości nie p o ­
zwala robić ż niego wielkiego użytku. Tym  regulatorem  bowiem 
jest tylko listwa wystająca z buszki (deski na której grządziel spo. 
czywa) i tym sposobem pług z natury swojej tylko skiby dwoja­
kiej szerokości orać może, głę bokość zaś skib nieda się uszy ko. 
wać normalnie do szerokości 2:3. Obok tego ma jeszcze to w sp ó l-  
n e ż  poprzedzającemi, że skiby nie dokładnie i niejednostajnie od ­
wraca, Ze brózdy gładko nie zbiera, i w rękach oracza niedbałego 
ściany nie prostopadłe zostawia, owszem były w niek tórych  
miejscach wiszące, -t. j. z wierzchniej w a rs tw y  ziemi mniej było 
zebrane niż ze spbdniej. Bardzó wielu jeszcze ulegać musi zmia­
nom, nim dojdzie do doskonałości. Trzymamy się tu własnych 
alów p. Cichowskiego, że to narzędzie najlepsze, które najmniej 
siły abŚBrbdje, gdyż jeszcze nie przyszedł ćżas w którym koty 
będą  mogły służyć do zaprzęgu. ;; 4  : eeafiibewil

Na powyższe więc uwagi kategorycznie odpowiadam.
Co do regula torów  kółkowych lub bezkółkowych, jest to 

rzecz zależna głównie od woli kupującego i następnych okoliczno­
ści, które na tę wolę wpływać winuy. Pługi bezkółkowe wyma­
gają większej nierównie ze strony orzącego umiejętności i  u w a g 1 
P rz y  płytkiej orce z większą bez porównania łatwością z ziemi, 
za lada  przeszkodą wyskoczyć mogą, i o tyle mniej kosztuj? 
o ile wartość p tzodka kółkowego przewyższa wartość regulatora 
jaki mają. Pługi kółkowe wymagają mniej nierównie ze strony o- 
rzącego znajomości, i przy najpłytszej nawet orce, regularnie po­
stępują w ziemię. Zdanie jakoby z powodu kółek, znacznie więcej 
potrzebowały siły, nie zupełnie jest prawdziw e, potrzeba tylko 
aby tak były zregulowane, iżby środek oporu, wieszch osi, i punkt 
zaczepienia zaprzęgu znajdowały się na jednej linji, a w tedy  ża­
dne ciśnienie nie potrzebne, i powodujące stratę siły na przodku 
nie będzie miało miejsca, Z tego to powodu i w  ogóle przyjętej

w praktyce długości zapfżęgu wynika, że kółka nie powinny być 
zbyt wysokie, a w tedy skracając stosunkowo zaprząg, dojść 
możemy do takiego punktu, w którym się nain przodek wraz z 
kółkami podniesie, czyli płóg kólkow yw  działaniu swojem na bez- 
kółkowy się zamieni, otóż ten to punkt uczepienia zaprzęgu, w 
którym kółka poczynają mieć dążność do podnoszenia się w górę, 
jes t  właśnie najstosowniejszym: powiększenie zaś siły, z tego je­
dynie powodu wynikające'źe pługi z kółkami o kilka lub kilkana­
ście funtów więcej ważą od pługa z regulatorem, w praktyce p ra ­
wie za żadne uważać można. Z tego więd co powiedzieliśmy wy­
nika, źe ani kółka, ani regulator, żadnej wyźsżości pługo wi jedne­
mu nad drugi, przytyin samym pod innemi względami układzie, 
nie nadają ale są jedynie, jak  powiedzieliśmy wyżej, wypływem 
woli kupującego, do której w yrabia jm y ' pługi stosować się w i ­
nien i mieć zawsze obadwa te gatunki.

° [ Co do regulacji pługa na szerokość skiby, o której autor a r ­
tykułu wspomina, jes t  to rzeczywiście błąd nietylko przez niego 
samego ale i przez wielu innych, którzy również nie zgłębili tej 
rzeczy dość często powtarzany, co natychmiast będę się staraj 
o ile można bez rysunku dowieść. W  ogólności każdy pług prze- 
znaczony"jest przez jego twórcę do brania skib takiej szerokości 
jak  szeroki jest lemiesz, mierząc go na prostopadłej od jego lewe­
go krańca do linji strzały: węższą więc skibę każdym pługiem
brać można, i żadnej na to regulacji nie potrzeba, a doświadcze­
nie uczy źe i szerszą nawet cokolwiek byle nie przestąpić w tern 
pewnej granicy, również brać bez żadnej regulacji można ponie­
waż nie poderżnięta, reszta się oderwie, i mimo to skiba dobrze 
odwrócić się może. Regulować zaś niby na szerszą skibę, wedle 
zdania nie wnikających w to bliżej, jest to wykręcać pług grzą. 
dziełem na lewą stronę, a w skutek czego przekątna lemiesza 
zmieniając swe położenie względem kierunku siły pociągowej, 
zajmuje niejako szerszy pas ziemi: ale szanowny autorze! jakimźe 
sposobem pług poprawny mający stale i w jednym kierunku przy­
mocowany krój, mógłby w podobny sposób działać, nie prując 
ale na pół bokami przeciskając się przez ziemię? jracz zrobić sobie 
tylko dokładny rysunek, jakiego zechcesz pługa, następnie wy­
kręć go także na r jsu n k u  w żądany sposób, i zastanów się cokol­
wiek nad tern wszystkiem, a najlepiej przekonać się możesz, o o- 
wej mniemanej regulacji na szerokość skiby, której brak zarzu­
casz krytykowanemu przez ciebie pługowi. Wszakzesz warunkiem 
dobrej orki jest, aby płaszczyzna strzały szła zawsze za k ierun­
kiem siły pociągowej, i nigdy z niego zbaczać nie może, a jeżeli 
przy wyjmowaniu ostatniej skiby, tak zwanej zwykle pod wyjmą, 
zapuszcza się pług nieco głębiej i wykręca rzeczywiście grządziel 
na lewą stronę, to bynajmiej nie dla tego się czyni aby brać ski­
bę szerszą, ale dla tego że parcie boczne ziemi nie znajdując w tym 
razie odpowiedniego ze strony strzały oporu, skoro tylko w nich 
pług wprowadzony zostanie, wykręcić go na powrót, dó właści­
wego w jakim isc musi położenia, i otoz skiba mieę będzie szero­
kość tę samą, jak ą  mieć zawsze powinna. Jedne tylko ruchadla 
to jes t  pługi krótkie, i nie mające krojów, mógłby w tym wzglę­
dzie mały wyjątek stanowić.



Co do innych niedokładności krytykow anego pługa, zasta­
nawiać się nad iiietói nie będę dla ważnej dość przyczyny, którą 
poniżej w spom nę, ale o w łasnych słow ach jakie się podobało  
panu K ohnowi w  me usta w m ieście, muszę słow  kilka pow ie­

dzieć.
„Źe to narzędzie najlepsze które najmniej siły  absorbuje,“ 

tego nigdy nie mówiłem i mówić nie mogłem, bardzo różne od p.r 
K ohna mając owszem  w tym względzie zdanie, com w tedy m ó­
w ił pamiętam, a w ięc i teraz powtórzę, oto, źe dziwnie rozpow sze- 
chnionem jest pomiędzy wielu gospodarzami mniemanie: jakoby  
dobroć1 narzędzia zależała jedynie od małej siły  pociągow ej 
jakiej wym agać powinno, co bardzo znajduję fałszyw em .

Siła bowiem musi być równa oporowi a opór zaleźyj głów nie  
od’ dwóch rzeczy, to jest; od rodzaju gleby, w jakiej orzemy, i od 
m assy poruszanej ziemi, i to jeszcze nie w stosunku prostym  m assy  
ale: (jak Angielscy utrzymują agronomowie) w stosunku kwadratów  
z głębokości. Z tąd wynika, że dwa razy głębsza np. orka, przy 
różnych skądinąd okolicznościach, to je st w tejże samej glebie, 
terni samemi pługami i tej samej szerokości skiby, wym agałaby  
już cztery razy Większej siły  pociągow ej. Przedewszystki.em zatem 
nie na silę  ale na dokładność roboty i massę poruszonej narzę­
dziem ziemi uw agę naszą zwracać powinniśm y. N ie zdaje mi się 
nigdy, aby różnica siły  pociągowej: z konstrukcji tylko samej, na­
rzędzia wynikająca, a zwłaszcza w narzędziach juz popraw nych, 
i na zasadach gruntownej teorji zbudow anych, m ogła być tak 
w ysoką, iżby jej oszczędność na uw agę zasłu giw ać mogła! Są na­
w et niektóre narzędzia, o których z góry śmiało powiedzieć można 
iż jeśli tylko małej potrzebują siły , to z p ew n o śc ią  nie wiele war­
te, jest to bowiem  najjaśniejszym dow odem , iż nie poruszają ziemi 
ale po prostu są przez bydlęta wleczone. D o takiego rodzaju p o ­
liczylibyśm y np. w szystkie rodzaje drapaczy, extyrpatorow itp. 
których przeznaczeniem jest zaprawiać znaczne przestrzenie ziemi. 
Siłę siłą  tylko pokonać można. Otóż w  tern miejscu w łaśnie p o ­
wiedziałem  sobie do jednego z dobrze znajom ych obok mnie idą­
cego, w sposób naturalnie żartobliwy, źe napróźno m arzyłoby się 
koihu o wynalazku pługa, któryby m ógł kotami orać.- pow iedzenie  
to półgłosem , w takich warunkach i na ucho zaufanej sobie dobrze 
osoby, nie miało nic ani zdrożnego, ani nieprzyzwoitego nawet, ale 
inaczej rzecz się ma z powtórzeniem i wydrukowaniem  tych  słów  
przez szanow nego autora po w szystkich  pism ach, do których ty l­
k o przystęp m ó g ł  znaleść. Zbyt tu je s t  widocznem szyderstw o, i 
chęć w ystaw ienia mnie na pośm iewisko publiczności. Snadź z je ­
dnej strony, dobrą widać miał p. K ohn uw agę, i dobre ucho sk o­
ro te w yrazy usłyszał, to też tembardziej mnie zadziwia, ze nieu- 
słysza ł iunych, a nierównie w ażniejszych, w których była  mowa 
o przystaw ionych przezemnie narzędziach.

W iedzcie bowiem szanowni Czytelnicy, że w szystko cokol­
wiek w  tern miejscu powiedziałem , dotyczyło  jedynie rozbioru 
fa łszyw ych  zdań krytyka, ale nie obrony narzędzia, ktorego w ca­
le na nróby nie dostawiałem; tak jest a nie inaczej. Żaden pług  
p r « e z e m n i e  przystawionym  nie był, i nikt też rzeczyw iście z in­
nych z praw ozdaw ców , ani Gazety Rolniczej, ani Roczników T o ­

w arzystw a naszego m in ie  przypisał. W praw dzie była o nim je ­
szcze wzmianka, i przy korrespondencie przy Gazecie W arszaw ­
skiej w ychodzącym , lecz to z tego samego źródła, i tam albowiem  
chciał p. Kohn ze swoim artykułem trafić, ale niestety niebardzo 
mu się pow iodło; bo Redaktor będąc obecny próbom, chociaż tak­
że z natury sw ego pow ołania więcej teoryk niż praktyk, pornczo- 
ny mu artykuł w edle sw ego w idzi mi się przerobił, ten jeden  
tylko fałsz zostaw ując, a i to nawet w k ró tce  potem przez m eg0 
odwołanem  zostało. Odwołuję się więc do was samych szanowni 
Czytelnicy! na jaki rachunek p. K ohnowi mam to fałszyw e przy­
pisanie i skrytykowanie narzędzia, któregom w cale nie dostaw iał 
zaliczyć? może zechce on zamieścić to na rachunek pom yłki, ależ 
czyli podobna pom yłka mogłaby być przez bezstronnego spra­
wozdawcę i surow ego badacza praw dy popełnioną? W szak sam  
później pow iada „źe spraw ozdaw cy niew iadom ość nie uchodzi.*1 
Osądźcie sami jak chcecie, a tym czasem wróćm y do rzeczy.

W  dalszym  w ięc ciągu p. Kohn pochw aliw szy znów kilka  
płógów  ze sprzedaw anych przez p. O strowskiego, m iędzy innemi ten 
nawet, o którym sam się  wyraził, iż nie znalazł w cale am atorów  
m iędzy przjbyłem i gośćmi, dał w tern miejscu przytyk do 
zasad konstrukcji, płaszczyzn hiperbolicznyoh i linji trygonom e­
trycznych, przytyk [którego nie chcąc być zbyt rozwlekłym, roz­
bierać nie będę, tern więcej źe zapewne nie potrafiłbym nawet 
dać się mu w  tym względzie zrozumieć. Sądzę bowiem iż uczyć p. 
K ohna teorji pługów  która przez tyle lat się kształci, i jeszcze mo­
że do doskonałości nie doszła , byłoby już zapóźno, gd yb y ją  zaś 
posiadał’i rozumiał, to  z żadną miarą z szykaną jej w ystępow aćby  
nie mógł. W  dalszym  w ięc ciągu w następujący sposób autor 

sw ą krytykę prowadzi:
„ Aby naraz ukończyć rzecz o pługach, daję rezultat odby­

tych doświadczeń z pługiem cztero sk ib ow ym  p. Cichowskiego  
przeznaczonym do podorywariia oziminy: bierze on cztery skiby  
łokieć szerokie a 2 i pół dtf 3 i p ó ł a nawet 4 głębokie konstruktor 
jego chwalił się, iż może nim zagony ośmio skibow e zorać, obra­
cając 2 razy ty lko. Zgoda nato; bo widzieliśm y źe tak jest rzeczy­
w iście, lecz na cóż nam koniecznie zagony, przy których znaezna 
część roli bez procentów leży? Szan. p. Cichowski byłby lepiej o -  
bjaśnił w artość pługa sw ego pom ysłu, gdyby go był przedstawił 
jako narzędzie zdolne, do wszelkiego rodzaju orki, mianowicie do  
przykrycia siew ów . Lecz i tutaj niewytrzyma próby z pługiem trzy- 
skibowym , z fabryki Cegielskiego do przykrycia siew ów , mimo to  
źe tylko 3 skiby bierze, a więc mniejszą liczbą płaszyzn  oporu  
przedstawia orze 27 “ szeroko na 3“ 4 “ głębokości. Przytem  jest  
lżejszy, bezkoleśny, para bydła pociągow ego dobrej tu szy  i chło­
pak wystarczaj ą aby nim kierować, gdy tymczasem p. Cichowski o- 
św iadezył, źe do jego czteroskibowca, orzącego tylko cali 24, ezte* 
rech potrzeba wołów.

(dalszy ciąg nastąpi)
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więcej pierwiastków żyw iących aniżeli stały odchód, jeżeli więc od 
chwili jej odpływ u, łączy się z podściołką bez stra ty , w ted y  na- 
leźyyi^ j^ j;, jTo .je d y n e  ,$z>ac możę^ iaw pntarz^.toi)
c^g^ ją^ .yyar^w ącłi sw eg^.^^o^u^jW ^^udynku^ciepłym  gdzie p o ­
łączenie odbyw a się samą tem peraturą. P rzyukładąniu  w gnojowi- 
s^ąęh  z £ . d z j e j  cho ci ązby tp jak naju ni i ętniej d o - 
pełniane było, w zimie bowiem tak u ry n a  jak  odchody stałe marzną, 
a, w^-^eęig^wjppp^gj^.tyąr^tjyy .gnoją. .^hyt^i^ę się w ^ u szam . 
dynfeu ząśj.ttlyna łączy- s^ę ^ ..g ^ g c j^ l^ d o sk o p a l^ p rze z^ sam ^ ^ aQ  
p i^ ra o se , i wnika 1 ulepsza wsjęystkie.yzęści: nawozu. ^Przyfem 
jąpt fzęęzą doświadczoną, że części składow e nawozu wzięte poje- 
dynczpl,iggjgjcgi,jyąp^gś^i^jp^iOW5jo ^ . î (łją  ̂ pigf)j§jcjj>, ęj»w* w ^tanie^ 
sg^sujakowogo ppmięszanią. przez,fermp(̂ |g j a .  W |^ m  celu \ ^ b u -  
dow ana ovypz^^ja(i.((^b^^((p,pd jednym  dachem,-ną, funda menem 
2 .łokcię. .y ^ f^ jp j^ ^ k a fflj.eo ^ ^ o g ^ r^ ^ i^ v ag eg p ^ . w zniesioną jes t 
o ścianach massiiy z cegły palonej, na wąpn® zewnątrz fugow aną 
a  wewnątrz otynkow aną,:B udynek ten pokryty jest dachówką du­
beltow ą i z polepą w calem poddaszu na 6  pali grubo z gliny ub i­
jan ą , a że pokład belek dany je s t gęsto z drzejąrą,,? j/a.cali,grube* 
go i wiązarek dachu zastosow ano silny, przeto ciężar polepy i da­
chówki nie ma żadnego w pływ u na, osłabienie mocy i trw ałości 
tej budowli, która przytem obejmuje następujące w ym iary miano­
wicie: długości łokci 110 szerokości: 27 a w ysokości uważanej 
łyewńątrz od poziomu z belkami czyli d .9 pułapu łokci 7 ,

Okna są żelazne jąnepółkohie.,dn  o.twjeranją; .światła w szę­
dzie dostatek* opatrzony luftami; gjj gzyrpąie pomiędzy każdą bęlką 
na-przemian. urządzon'emiti!:Wewn1|t r z ą I,)y!ysokoś,e budow li chociaż 
■tak znaczna w praktyCe pokazała s tężą  m ałą ip o w iip ią .b y e  o 18 
cali powiększona, o ty le  bowiem pokłady nawozu do chwili wy-
■wózJerqtón^eMbJ)y-:sijgdałiJt) .q .nssB S/kei wóineaoiu sod ilo i ; e3so 

Budynek podzielony je s t ścianą poprzeczną pa dwie połowy 
sik tó rych  każda, zarówno na . owczarnię ją k  .i na; oborę użytą być 
może. Przez całą długość rozstaw jbnejąą 2 rzędy  dębowych słu­
pów  porządnie heblow anych, utrzym ujących podp iąg ipod  belko­
waniem. K ażdy 'osadzony n a  osobnym, kamieniu. sN^itych słupach 
fcapatty jest odpowiednio wiązatek stolcowy W Pbddaszb>,jIfik 
ciężar dachu i na ich siłę jest jjozłożOUyj! przyczem.dzielą, cały bu? 
dynek w; pódłuź na 3 równe sobie oddziały iąjjątw iają ustawjenie 
żłobów przenośnych w kierunku do ścian w qddzjała.ęh bocznych., 
tak , że w środkowym  dziale nie dochodząc ż ^ y , $ 9 . siebie, pozo- 
staw iają półtrzecia łokcia miejsca do przejścia podłuż budowli.

W  szczytach są tjr^my wjazdowe, a w tylnej ścianie przy 
środkutakież dwie bram y dla łatwiejszego w yprow adzenia inw en­
tarzy. W  ścianie środkowej je s t także brama, a z frontu osiem 
drzwi. Progi z zewnątrz budynku są  prawie równa z poziomem,

wewnątrz wyższe o cali 24? wewnątrz ku tylnej ścianirnsą 4  płaskie 
rynsztoki przykryte obladrami,. k tóre przez m ur przeprow adzone 
mają odpływ y zbytniej gnojówki co jednak  przez,lat pięć nie mia-, 
ło jeszcze miejsca, i jasno pokazuje, że tą całkowicie połykaną 
bywa przez ściełkę.

W  fćdnę połowę wpuszcza się owce i ustaw jają , się k ry p y , 
iŵ  dibgiej zaś dla rogaciZUy umieszczają w poprzek budowli przy 
słupaćh środkow ych po dwa żłoby. Co dzień pod bydłem  rozrzuT- 
ca się śtarannie ż  rana nocne stałe odchody*■ potem rozrzu- 
ća się gnój kófiśki; n an ieg o  idzie próohuica torfow a w kopcu, do:- 

Jpieró roztrząsa śię śbiełka. Na wiedzór znowu z-dnia;zrpbiony eks­
tremem na UbWO Się rozrzuca. To! po wtarza .się przfiz dw a tygo­
dnie w oborze, potem przeprow adza śię  rogaeiznę na miejsęę:óWiec 
i hawzajem w ysyp,ując^apyzednio w obudwu połow ach' p róch ­

n ic ą  torfową:ma 2 ‘/koali' grubości, na to; idzie wapno niegaszone 
mączkowane: tylko- przez powietrze; a: w -końcu całąpoiwierzr- 
eh nią w ysypuję się. pó-pliołami; sadzami, nawozśm Ó Jńdro bi u,( >a.: 
nawet ludzkim, co wszystko pokryw ą się plęskrzybkaaii, śih.ieefa>- 

, mipigłiśąi traw am iłeśnem k błotem, wisenjSimowymjdęcipam-i* w,.lęr : 
cie pielonemu chwastami,: wszelkieini żyw iołam i organicznymi.

flad ło  priiśkie lub saskie. Członek T ow arzystw a TŁ elow skies 
g[óe dbtiośk j3 kradła b-egotużywam-dó: W ydobyw ania-buraków i ziemi'

: ń iaków jnżytkając go przeż dńi 9 wykopałem przyiużyciu 608iluś 
dżi 61 mófgÓiw Ziemniaków, p rócz  tego w łasnego; sprzężaju uży- 

; łem 136 dni’parokonnych; a pańszczyzny ciągłej. 25 dni, licząc 
w to żwożetlie ziemniaków, jałow cu i gałęzi do kopców, zbieranie 
Ziemniaków, włóczkę i pooranie do zagona. W ykopano na m iarę 
pięciu ćitierći na korzec, korcy 2,522. W  przeszłym Toku w ykopa­
nie 8 0  ńiorgów .kosztowało okrągło 80jb;,złp: zpodobnem i podziać 
łami. W  latach zaś w których niewyradlanó, kosztow ało kopanie 
ziemniaków 1500 do 1800 złp.jRadełko saskie, daleko lżej idzie 
zd sprzężajeiń ja k  pruskie. W łóczenie za radłem je s t konieczńę, 
bo inaCzęj dosyćby się' zostało Ziemniaków; po.zawlbezeniu róla 
jeś t pi’Z'ghajibiiidj fóWhie czystą jak ,po najlepszem ręcznCm kó.*r 

unkó jt! n es  ..yw łldołiek ' a i n b s n J r i i  dó ao g e  w  ,ogŚ3

Członek *Towń9Hfśłtoa rolniczego w Londynie. K o rtesp o n d en t 
z ,Czerskiego donosi, iż smutnego dozbaje Wrażenia z powodń, że 
młodzież stosunkowo najmniej się poczńWa- do obowiązku ueze- 
śpictw a tioMciJ«g(S.ooWyraźnjr
to skutek śkrzyuńbnego WychówaniaiowidZithy tu  m łodzieńców pu 
śzęzająć^ćh siębajnieM aściW szą1 Wrogą’ jak b y  obcych k ra jow i, 
z wysOkibhi o śóbie pbjęćiem, kprzekonanych, że na polu  tu tejszem  
nie ma dla ich'ZdólńOŚći Ódpbwiedńiego miejsca. Jeden z takich  
powróciwszy ż'patentem Członka Tów. fol. w Londynie, nauczy? 
niońk mu projłóżycję odmówił ińaszemu Tow arzystw u, zasżczytu 
należenia do grona jego Członków.

'Małą: s tra ta  krótki żal m y’ze swej strony  dodaińy; ale spo- 
dziewamy śię że najśzano whiejszy członek To w. roi. w Londynie 
dopięto to nam nićihkom zaimponuje gbspodarstwem  co się zf-wie‘; 
L kj B óżć!aleijakóś przeczucie nie robi wielkich nadziei, czego je -  

j ddak członkowi TówkrZystwa rolniczego w Londynie jak  najszcze-
t ) l  V V i . J i l i X 0 0 5 I  i i t •? 4 - . . . .  . . . . . . . . . ' f i *  r



rżej źycżeinyusosm.: v<iii dsv/^ b izm -nj
Szkodliw y w p ływ  nadm iaru wody i wodnistych pokarm ów  

w wychowie i  u trzym aniu  b y d ła .— W  karmieniu bydła największem  
g  tapan je^Pj J t kaź d^g o_»qs p od a rz a a ż e b y  .to. z daw ąnych sob ie  
jp.okarmów, jak największy ilość  pożyw nych pierwiastków '-przy­
sw oić m ogło. Przyswajanie materyi pożyw nych  idzie w stosunku  
siły  organów trawienia, i jeżeli órgańAtC Są hozw olnione i osła­
bione .poźywieni%nv zbyt wodnistem  lub zbytkiem hapoju , >v ta- 
irim razie bydlę: z branego p p żyw ieą ią . tylko małą jizgsc pflse- 
k s 2ta łca  pa swój poźytęk(, ;Zwierzętą bowiem piją o tyl.e ty lko  o 
ile ich do tego zmusza prawdziwe pragnienie, w  ezem instynkt 
wybornie im posługuje; podniecać zaś to pragnienie środkam i 
sztucznemi, mieszaniem np. różnych stosow nych  substancyj do 
karmy, nie może nigdy dobrych następstw  sprow adzić. B łąd ten 
ęęjnak popełnia największa część.gospodarzy, chpciaż przyczyny  
złego działania łatw e do odgadnięcia.

W iadom o bowiem, że krow y bardzo mleczne, zw ykle są złe- 
mi karmicielkami, gdyż cielę skutkiem w odnistosci mleka, zm uszo­
ne jest brać go w bardzo wielkiej ilości, jako zawierające w  sobie 
mało części pożyw nych. Części te z pow odu połączenia sw ego ze 
zpyt przeważającą ilością płynu w odnistego, osłabiającego orga­
na trawienia, nie w szystk ie zostają przerobione na użytek organi­
zmu zwierzęcego; zwierzę więc napełnia się ale nie żyw i, chudnie i 
muszkuły nie rozwijają się'normalnie. Żołądek bowiem i w nętrz­
ności rozpychane maską pokarmów, przybierają rozmiary niena­
turalne, naciskają płuca utrudzeniem oddychania, przeszkadzają 
rozrastaniu się w łaściw ych organów, a wnętrzności ciężarem sw ym  
naciskając boki zwierzęcia nie dozwalają rozrastać się kości p a­
cierzowej i piersiom, które skutkiem tego, pozostają w ązkie i źle 
w ykształcone. Później, k iedy cielę jeść  zaczyna, znowu dostaje 
mąkę rozrzedzoną w m assie w ody, brzuch się w ięc coraz więcej 
rozdyma: piersi zwężają, i traci się na paszy, bo z otrzym ywanej 
ilości cielę tylko pewną część w łaściw ie strawić może. N astępstw a  
te z wykarmiania cieląt mlekiem zbyt wodnistem , w yw o ła ły  ową  
sztuczną hodow ląhez cycka, która chociaż przeciwna prawom  na­
tury, z pożądanym skutkiem jest praktykowaną w  wielu zagrkni- 
zeznych gospodarstw ach, a  mianowicie tam, gdzie iprodukeją nilćk^ 
nakomitą stanowi rubrykę|dochodów . ^  oborach nie ząlecąją_ 
cyęh  się szczególną m lecznością vyykarmianip bez matki, jest ty l.  
ko śmiesznem naśladowaniem i dowodem  nieznajomości przyckyn  
które w y kar mianie sztuczne zrobiły koniecząem .

Go do rogacizny dorosłej, tam gdzie rpśliny okopow e sta ­
n o w ą  znaczną część jej utrzymania, zw ykle rano zadają siano na-j 
iuralną lub szjtucżne^pĄśniej wypędzają do pojenia i korzystając 
^ n i e o b e c n o ś c i  bydła w jobdrze, zadają rośliny okopow e. W  p ośtę-  
p ów an iu  tern dwą ważnją. popelpiają błędy-
p  1 1 .  B y d j ł o  po napojeniu chciw e przysmaku jaki wie, źe na
lale ezeka, wraca p o ś p ie w ie  do obory, tłoczy się przy wejściu i 
ptąjd wynikają szczególniej W zimie liczne w ypadki porzucania pło-
»duj prsytem: 1 : i f, \ j j j

2 ,- Rojćniejpo J karmie shchej, ząnusza byd ło  do picia w ta ­
kiej ilości, jaką mu ipstynkt i potrzeba zaspokoiepa pragnienia-

wskazują. Napojone więc dostatecznie, wraca d o . qbory i  flqqwp. 
dostaje pokarm ,pieszczący w  sobie jak np. yy burakach 84 na 100 
w ody, czyli w  porcyi 20 kilogramów, 1 6 y 5 litrów w ody, ilość  
w ystarczającą prawie do napojenia dorosłego bydłęćió. 's e .tr  

Pójóhie w ięc odbyWae się powinno nie po shchyeh  pokar­
mach, a lk  po okopow ych, gdyż wtenczas bydlę pić;tylko, tyle ‘b®? 
dzie, ile rzeczyw iście potrzebuje, ĄVówczas U;ąwiemie odbyw ąć

^tttoMilniąŁ.cz^ś^r poży­
wne z pokarmu, w szystkie obrpcone zostaną na korzyść bydlęcia  
a krow y nie przym uszane aó  zbytniego picia cho<FmmejNvydadżą 
hileka, ale źk to mleko to będzie tłustsze i mniej trodniśte:''

W  zakończeniu autor dodaje uwagę, że jakkolw iek przekor 
nany jest, iż chandlujący mlekiem nie pójdą za jego .jradą, gdyż  
dla tychże system  dolewania w ody do mle.ka jeszcze pr^ed w y ­
dojeniem j‘est bardzo rzeczą praktyczną, choćby nawet ze szkodą  
zdrowia bydlęcia, jednak gospodarzom  m ocno poleca zrobione 
przez siebie postrzeżenie i radzi do uw ag sw ych  konieeźnie zasto ­
sow ać pojenie, jeżeli pragną i bydło utrzym ywać w  normalnym  
stanie zdrowia, i zdrową, silną w ychow yw ać młodzież.

Autor dow odzenie sw oje popiera kilkoma przykładami wzię- 
temi zdoświadczenia, w których umniejszenie ilości w od y  w zada­
wanych pokarmach w yw ołało jak najlepsze następstw a. I tak 
ż dw óch prosiaków  w ziętych um yślnie na próbę, jeden był utrzy­
m yw any i karmiony razem z trzodą podług popraw nego syr 
stena u autora, drugiego oddarió do kuchni, w której dawano mu 
karmę obfitą i bardzo pożyw ną zawsze razem z pomyją- 
mi. Po upływ ie kilku m iesięcy prosiak nieprzekarmiony p o­
karmem zbyt wodnistym , w yrósł ładnie, był silnym i zdrowym  
jak tylko można sobie życzyć; prosiak zaś chow any głów nie na 
pom yjach, w yglądał strasznie nędznie, i karłowato z najeżoną 
szerścią bardzo nie w iele posunął się w rozwinięciu sw ojego orga­
nizmu. W ydalen ie z kuchni, a tern samem zmiana pokarmu zb y -. 
w odnistego Jią.uwłąćrawy : c °  do suclioścj, w idocznie jkbrzystny  
w pływ  na prosię natychmiast w yw arło. Podobnych w ypadków  au­
tor przytacza jeszczp kilka, naw et nadmienią o w łościancę, 
która niechętnie zm ieąiw szy system  w odnistego zadawania pokar­
mu na w łaściw ie suchy, później dziękow ała mu za dobrą radę, 
której oświadczyła, źe już nigdy nie porzuci.

|  ; j W IADOMOŚCI H A N D L O W E.
Gdańsk 8 stycznia 1859. Powietrze łagodne i wilgotne w  

k p ń c u  tygodnia oziębiło się. Od dw óch dni trwająca zamieć śnie­
gowa, przy 2 stopniach mrozu, zdaje się zapowiadać ustalenie
shtiny. |ttt r — ; £

Targi Angielskie, z początkiem  N ow ego Roku żyw szą fiżo- 
nomję przybrały; Ziatno krajowe otrzym ywało pełne, zeszłotygó-
dniow eceny, a na n i e k t ó r y c h przcdniejszyehgatunkaell I bzylling  
wyżej na kwarterze postąpiono. Pszenica’ zagraniczna, z powodu  
w yższych żądań, mało miała odbytu, sprzedaże odbyw ały się po



^ffii&nychIKKttiyh.0® r*u»wj<Kteołi s^rw mtpjuqevj .(sjuseigw 
W  Szkocji i Jrlandji, ceny przy obfitszych nawet dowożaćh 

wszędzie u ^ ę ^ a ć  się zaczęły. . .  ̂ ,
W e Eranpji, w w ew nątrz,krają mało byłp zamówienia w por­

tach . Zboża jes t dośyó na potrzeby konsumcji, le.ńz „wątpią, aby 
I ran ó jia  wiele caportoStfać mogła. >»siioq a:osiwyso9st »U .oisb 

Belgijskie i H ollenderskie targi nie przedstaw iały wiele zmia­

ny. W  Ham burgu ceny się podniosły szczególniej na z’yto.

N a H.dańskiej giełdzie był,brak spel^ulącjjfi.óbr^C iątenW Att 
nadzwyczaj mały. W  ciągutygodnia sprzedano 120 łasztów  psze­
nicy; 35 żyta 1-1 jęczmienia, 7 i p ó ł gi?óehu.- > / k: .jaej, ynan 

Remanent zbożowy ria spicraftWcfi11̂  G dańska p S a 

l b ‘ ^ • j k z«tticy  łasztów  9,630 żyta 2,530 -4 W z n i|e n ia  310 
— ow sa 162 — grochu 340— rzepaku 1164 Siemienia lnianego 140 

W yprow adzono z G dańska w ciągu 1858 r. pszenicy, łasz- 
ów 31,132 — żyta 20,583 — ' jęczmienia 2,948 -— owsa 1,021 gro* 
chu 2111 Tzepaltu •— 787 siemienia lnianego — 388

"ęhociaż chęc 'speku lacji nie zgadzali S lę^W izó ^ ilo śc icą  o 
b ry tó w ,zbożowych, jak ie  miały miójsce w Gdańsku, a szraegodmej
w  ż y c i e ,  stosunkowo d0 łat. jnnych,. to jed n ak  .rok upłyniony do

dobryoh liczy się. W  obec nienłychanego u trudnienia żeglugi, z pa.
-em u  o u i  u-osBi 9x*v/t:s ą iw ysoa  osbusd i elihlo •■mid

w odu małej wody, n ik t nie przew idyw ał, aby znaczne ilości zboża 
spłyńąó mogły. notwj ; ybow a-tmrnbnn vVfixtfk 0ń lb^M 2i

Źe zbiory źbÓźa jarego są niedostateczne na potrzeby i śieW 
w całych Prussach  i niektórych częściach królestw a Polskiego, a 
ostatni sprzęt pszenicy i żyta był szczupły; powszechną je s t opinja 
źe ceny w ciągu roku podniosą się:

Ceny w G dańsku były następujące. Za korzec pszenicy pła­
cono rs. 4 kop. 85 i pół — żyta rs. 3: kop. 55 i pół—Jęcz mienia 

rs.' % kop. 38— G rochu rś. 5 kop 55.—'

ifuedboia 8'mainnB-ią ^ A le k sa n d e r  Makowski, ęi com, .im odvw

-.^ ^ S p r o w a a z o n b ^ w  m. na ta rg ^ fty d ^ fc  z Geśał^
stwa..x .bydła rassy  stepowej sztuk 298, z opasow w ’lT r^ s f iir ie  
sztuk 10Q, ż Królestw a byd ła rassy krajowej sztpk 390, w ogóle 
ztuk 788, w iep rzy  1134, c ie lą t!38, z tych zakupiono na miejsco;- 
w ą końśumcję: W ołów  sztuk 711 , w ie p rzy  678, -ći^lęta• wszystkie; 
na3 liwerunełtwo¥ów sztuk 23; z Hydra’ stópó>W eg ó 'd ^ p ró w śd ź ó x’ 
no: do Powązek sztuk 10, z bydła rassy  swojskiej wyprow adzono 

w różu*  .miej.se*,iK rólestw a 
\  P ragi sztuk 1 4 ;  pozostało r e m a n e n t e m  w p łó w ^ t^ b  13.
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KOROA (około dwióferzecie czetwarta) Ce n y -i n n e '

Częstochowa 
Kalisz . 
Kałuszyn . 
Kielce . .
Lipno . .
Lublin . .
l.om/.a . 
Egczyca. .
Łódź • ■ 
Łowicz . .

II Mar, jam po! . 
Piotrków . 
Płock • 

llPrzasny sz. .

II Radom v •
|Sańdoniierz. 
ISielce • •
Saw aK i/«y,.j
TpmaszówKa
W krszaw d'."
\VłocławĘk 
y^Iódawa .

Wyszogród
^akroczyui

P s ie - • 
nica

Ż yto .' W[ęzmien
Groch O.wies ^Gryka K ar­

tofle

M$ka 
przen- 

na ,
Kasza

jaglana;
'Siaha
cetnar

Sloiny
fura.,

Sążeń
drzewa

W ół
średni

roboczy

Koń
średni
fornal.

Wieprz
dobry

Szkop
średni

Masła
funt

Okowi 
y garn.
jez ako
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vV drukarni J. Lugri.a.— Wolno drukować.— Warszawa dnia 1 (13) stycznia 1859 r . Cenzor, A ntoni Funknistefn-


